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Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego* poświęcony sprawom
.......... oświatowym, kulturalnym i literackim

Nr. 34 Wąbrzeźno, dnia 22 sierpnia 1936 r. Rok 17

12 niedziela po Zesłaniu Ducha Św.

LEKCJA
z drugiego listu świętego Pawła do Konryntyan, 

rozdział 5. wiersz 4—9.

Bracia! mamy takie ufanie w Bogu przez Chrystu­
sa, nie iżbyśmy byli dostatecznie sami z siebie co my- 
ślić, jako sami z siebie, ale dostatcczność nasza z Boga 
jest: który też uczynił nas godnymi sługami nowego te­
stamentu nie literą, ale Duchem: bo litera zabija, a 
Duch ożywia. A jeślić posługiwanie śmierci literami wy­
rażone na kamieniach, było w chwale, tak, iż synowie 
Izraelowi nie mogli patrzeć na oblicze Mojżeszowe, dla 
chwały oblicza jego, która niszczeje; jakoż nie więcej 
posługiwanie Ducha w chwale będzie. Bo jeśli posługi­
wanie potępienia jest chwalą, daleko więcej posługiwa­
nie sprawiedliwości obfituje w chwale.

EWANGELJA
św. Łukasza rozdz. 10, wiersz 25—57.

Onego czasu rzeki Pan Jezus uczniom 
Swoim: Błogosławione oczy, które widzą to, co 
wy widzcie. Bo powiadam wam, iż wiele Proro­
ków i Królów żądali widzieć, co wy widzicie, 
a nie widzieli; i słyszeć, co słyszycie, a nie 
słyszeli. A oto niektóry w Zakonie powstał, ku­
sząc Go, mówiąc: Nauczycielu, co czyniąc do­
stąpię żywota wiecznego? A on rzekł do niego: 
W Zakonie co napisano? jako czytasz? A on 
odpowiadając, rzekł: Będziesz miłował Pana 
Boga twego, ze wszystkiego serca twego, i ze 
wszystkiej duszy twojej, i ze wszystkich sił 
twoich, i ze wszystkiej myśli twojej, a bliźnie­
go twego, jako siebie samego. I rzekł mu: Do- 
brześ odpowiedział: to czyń, a będziesz żył. A 
on chcąc się sam usprawiedliwić, rzekł do Je­
zusa: A któż jest mój bliźni? A przejąwszy 
rzecz jego Jezus, rzekł: Człowiek niektóry zstę­
pował z Jeruzalem do Jerycha, i wpadł między 
zbójcę, którzy go złupili, i rany mu zadawszy, 
odeszli, na poły umarłego zostawiwszy. I przy­

dało się, że niektóry kapłan zstępował tąż dro­
gą, a ujrzawszy go minął. Także i Lewita, będąc 
podle onego miejsca i widząc go, minął. A Sama­
rytan niektóry jadać, przyszedł ku niemu i uj­
rzawszy go, ulitował się. A przystąpiwszy, za­
wiązał rany jego, nalawszy oliwy i wina; a 
włożywsźy go na bydlę swoje, wprowadził do 
gospody, i miał pieczę o nim. A nazajutrz, wy­
jąwszy dwa srebrne grosze, dał gospodarzowi, 
i rzekł: Weźmij go na swą opiekę, a cokolwiek 
nadto wydasz, gdy ja się wrócę oddani tobie. 
Któryż z tych trzech zda się tobie bliźnim być 
onemu, co wpadł między zbójcę? A on rzekł: 
Który uczynił miłosierdzie nad nim. I rzeki mu 
Jezus: Idźźe, i ty czyń podobnie.

—o—

MODLITWA KOŚCIELNA.
Wszechmogący, miłosierny Boże, z które­

go łaski pochodzi, że Ci szczerze i godnie służą 
wierni Twoi, prosimy Cię, spraw, ażebyśmy 
bez uszczerbku Twych obietnic starać się o nie 
mogli, przez Jezusa Chrystusa Pana naszego itd..
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T a  p o l i t y k a  k r ó l o w e j M a r j i  o k a z a­

ł a  s i ę s z c z ę ś l i w ą . R u m u n ja c h o ć z r a z u 

p o b i ł a d o s z c z ę tn i e , d z i ę k i z w y c i ę s t w  u  

s w  v c h m o ż n y c h s o j u s z n i k ó w , s t a n ę ł a 

j , , _ y , w  r z ę d z i e z w y c i ę z c ó w i p o w i ę k s z y - 

n e z ą t e g o r o z r o s t u k r a ju , w z g l . c o w s z y n i e p o m i e r n i e s w ó j o b s z a r , o d b i -

s p o w  o d o w  a ł o R u m u n j ę d o w y s t ą p i ę - t a s o b i e s t o k r o t n i e p o n i e s io n e n a w o j -  

n i a p o s t r o n i e K o a l i c j i  i t o  w  c h w i l i , n i e s z k o d y .

z y s k u j ą c m . i n . u p r a g n i o n y S i e d m i o­

g r ó d i B e s s a r a b j ę .

Z E  W S P O M N I E Ń H I S T O R Y C Z N Y C H  ।  k i e d y n i e b y ł o j e s z c z e w i ę k s z y c h

„  ■  •  ■  — s z a n s z w y c i ę s t w a ? O t ó ż p r z e d w c z e s n e

Na przełomie dzieiow Rumunii ^
J A K  K R Ó L O W A  M A R J A  U R A T O W A Ł A  R U M U N J Ę  P R Z E D  2 0 - s t u L A T Y  j  '“ L u ń & M a r jL  f t l

D o w o j n y ś w i a t o w e j p r z y s t ą p i ł a . O k a z a ło s i ę j e d n a k p ó ź n ie j , ż e w o j - i  r a z r o z u m ia ł a , ż e a b y c o ś o s i ę g n ą ć , 

R u m u n i a d o p i e r o z k o ń c e m s i e r p n i a’ n a d a ł a R u m u n j i w s z y s tk o , a n a w e t ' t r z e b a r y z y  k o w a ć , s y m p a t j e j e j z r e - 

1 9 1 6 r o k u p o p r z e s z ło d w  u l e t n im  z a - z a d u ż o . Z  m a ł e g o p a ń s t e w k a , u j a r z -, s z t ą s t a ł y o d  s a m e g o p o c z ą t k u p o  s r o -  

c h o w a n i u n e u t r a l n o ś c i . N a t y c h m i a s t । m i o n e g o w  c z a s ie w o j n y  p r z e z w o j s k a j m e K o a l i c j i .

p o w y p o w i e d z e n i u w o j n y  p a ń s tw o m ■ n i e m i e c k o a u s t r j a c k i e , w  y r o s ł a R o - | 

c e n t r a l n y m t j . A u s t r j i i N i e m c o m ,1 m a n i a M a r ę —  W i e lk a R u m u n j a . o d - 

w o j s k a r u m u ń s k i e z a j ę ł y w ę g i e r s k i 1 c *

S i e d m i o g r ó d .

N i e d łu g o s i e d z i e l i R u m u n i w  S i e d­

m i o g r o d z i e , g d y ż p r z e w a ż a ją c e s i ł y  

a u s t r j a c k o —  n i e m i e c k i e w y p a r ł y  i c h  

s t a m tą d , a n a w e t w  c i ą g u d w ó c h m i e ­

s i ę c y z a j ę ł y c a łą p o ł u d n i o w ą c z ę ś ć 

R u m u n j i w  r a z z e s t o l i c ą B u k a r e s z t e m . 

S p r z y m i e r z o n e z N i e m c a m i w o j s k a 

b u ł g a r s k i e z a j ę ł y z a ś D o b r u d ż ę . N i e ­

w i e le c o k r a j u p o z o s t a ł o w  r ę k a c h 

R u m u n ó w .

K i e d v N i e m c y z a w a r ł y p o k ó j z  

R o s ją i U k r a in ą , z m u s z o n o R u m u n j ę 

o t o c z o n ą z e w s z e c h s t r o n w o j s k a m i 

p a ń s t w c e n t r a l n y c h , r ó w n i e ż d o z a­

w a r c i a p o k o j u . W a r u n k i , k t ó r e m u s ia - 

ł a  p r z y j ą ć R u m u n j a  w e w ł a s n e j s t o l i­

c y B u k a r e s z c i e -  

c i ę ż k i e i r u j n u j e

K ę d y  p r z e p ł y w a p o t o k J a n o s i k a
W w o j e w ó d z t w i e k r a k o w s k i e m’ A l e  z a s a d n i c z o m y l i s i ę t e n , k t o  

k o ł o  N o w e g o T a r g u , s c h o w a n a u p o d - s ą d z i , ż e j e n o d l a c h o r y c h i r e k o n w a - 

n ż a P i e n in l e Ż A  S z c z a w n i c a . C o r o k  l e s c e n t ó w i s t n i e j e S z c z a iw n i c a . P o l s k a 

z j e ż d ż a j ą s i ę t u  z c a ł e j P o l s k i r z e s z e j e s t k r a j e m , w  k t ó r y m  p i ę k n o z a z n a - 

k u r a c j u s z ó w d l a p o r a t o w a n i a z d r o - c z o n e z n a m i e n i e m s p e c j a l n e g o c z a r u 

w i a . m a c u d o w n ą z d o l n o ś ć r o z m a r z a n ia

Z e ź r ó d e ł a l k a l i c z n o - s ł o n y c h t r y s - d u s z p r a w d z i w y c h e s t e t ó w . A  z w ł a s z - 

k a j ą l e c z n ic z e w o d y  s z c z e g ó l n i e j p r z y  'c z a p o l s k i e g ó r y  s ą n i g d y  n i e s k o ń c z o - 

1 1  1 a i w / s p a - n ą b a j k ą , t a j e m n i c z ą o p o w i e ś c i ą o  c u -

i s t n y m  ( l a c h , s t r a c h a c h , b ł ę d n y c h d u c h a c h , 

c z y r o m a n t y c z n y c h r o z b ó jn i k a c h . T e  

f a n t a s t y c z n e r a p s o d je l e g e n d z r o d z o­

n y c h i w  d u s z a c h p o e t y c z n e g o l u d u  g ó ­

r a l i p a l ą w y o b r a ź n i e i g o r z e j ą w  n i e j  

t a je m n i c z y m p ł o m i e n i e m n i g d y  n i e z a­

s p o k o j o n e j c i e k a l w o ś c i .

K i l k a  k i l o m e t r ó w z a S z c z a w n i c ą 

j e s t g r a n i c a c z e c h o s ł o w a c k a . S t o i m y  

p r z y b u d c e s t r a ż n i k a . U  n a s z y c h s t ó p 

s k r z y s i ę D u n a j e c , p r z e d n a m i d u m a­

j ą  P i e n i n y .

I s t n i e j e t a k a p o r a d n i a , k i e d y n a­

t u r a s t r o j n a w  r ó ż n o k o l o r o w e ś w ia t ł a 

s t w a r z a w  d u s z y c z ło i w i ie k a n a s t r ó j c i -  

ę h e g o s m u tk u . Z a c h ó d s ł o ń c a .

m i ę t n i l i p o e c i : K r z y c k i p o ł a c in i e , | O w a m i n u t a , k i e d y  d z i e ń j e s z c z e n i e  

R e j p o p o l s k u i M a t e jk o w  s ł y n n y m  U m a r ł , c h o ć z n i k ł o  z a s z c z y ta m i g ó r 

o b r a z i e . W i e l u  p o e t ó w o p i e w a ł o p o - s ł o ń c e , a w  c u d o w n ie c z y s t e m p o w i e - 

t e m  „ Z y g m u n t a4 * , m . i n . L e n a r to w i c z . I t r z y  z a w a r ł y s i ę p r z e j r z y s t e s e le d y n y , 

l a k  g ł ę b o k o w  r ó s ł t e n d z w o n w  t r a - ; p r z e c h o d z ą c e u  p o d n ó ż a g ó r w  s i n e o -  

d y c j ę l u d o w ą , ś w i a d c z y m . i n . p r z y - p a r y . . . P o b e z c h m u r n e m n i e b i e p ł y n i e  

s ło w  i e : . . J a k Z y g m u n t u d e r z y n a B o - | z w  o l n a o b ł o k n i e d o ś c i g n i o n y w  l e k k o - 

ż e N a r o d z e n i e , t o  s ł y c h a ć d o W i e l k i e j ś c i . o d s ł o n e c z n y c h r e f l e k s ó w r ó ż o i w y ,

b y ł y  n i e z m i e r n i e 

e p a ń s t w o . M o g ł o  

5 , ż e R u m u n j a  n i e  

z r o b i ł a ż a d n e g o i n t e r e s u n a w o j n i e  

ś w i a t o w e j .

c h o r o b a c h g a r d ła s k u t e c z n e , 

n i a ł e ł a g o d n e p o w i e t r z e j e s t 

b a l s a m e m d l a s c h o r z a ły c h p ł u c .

! m a n a l  a r n o w s k i e g o . Z  p r a c o w n i n a 

/ a w e l d z w o n p r z e t o c z o n o n a w a ł­

k a c h p o d w i e ż ę i w  c i ą g u g o d z i n y 

w y c i ą g n i ę t o n a g ó r ę . D z i e ń t e n u p a -

Gdy zabrzmi dzwon Zygmunta
N a d z i e ń 2 2 s i e r p n i a b . r . p r z y p a - 'o d l a n e , w  r e n e s a n s o w e m o b r a m ie n i u , 

d a 4 O 5 - t a r o c z n i c a w  i e l k i e g o z w y c ię - p r z e d s ta w i a j ą c e p o s t a c i e ś w \ Z y g m u n - 

s t w a , o d n i e s i o n e g o p r z e z h e t m a n a J a - ' t a i  ś w . S t a n i s ł a w a z P i o t r o w i n e m . 

m i l a r n o w s k i e g o p o d O b e r t y n e m | O d l e w n i k w y k o n a ł d z w o n w  K r a -  

n a d p r z e w a ż a ją c ą s i ł ą W o ł o c h ó w . —  k e w i e z a r m a t z d o b y ty c h p r z e z h e t - 

Z a m i a s t o p i s u s a m e j b i t w y , n i e o d  | 

r z e c z y b ę d z i e p o d a ć h r s t o r j ę n a j d o - j y y  

s t o j n i e j s z e g o d z w o n u p o l s k i e g o , .Z y - 1  

g m u n t a“ , o d l a n e g o w ł a ś n i e z e z d o b y­

t y c h p r z e z h e t m a n a T a r n o w s k i e g o 

a r m a t p o d O b e r t y n e m .

N a j w i ę k s z y t e n d z w o n w P o l s c e 

w i s i n a g ó r n e m p i ę t r z e w i e ż y . .Z y -  

g m u n t o w s k i e j” . p r z e b u d o w a n e j p r z e z 

Z y g m u n t a S t a r e g o z b a s z t y ś r e d n i o­

w i e c z n e j n a d z w o n n i c ę . „ Z y g m u n t *  

m a ś r e d n e ę 2 .6 0 m . , w a g a d z w o n u 

p r z e k r a c z a o 1 0 c e n t n a r ó w 

„ W o jc i e c h a * 4 w  G n i e ź n i e .

N a d z w o n i e n a p i s ł a c iń s k i 

r a c h r e n e s a n s o w y c h , g ł o s i : 

N a j l e p s z e m u . N a j m o c n i e j s z e m u 

D z i e w i c y B o g u r o d z i c y i ś w i ę t y m  p a­

t r o n o m s w o i m , N a j  j a ś n ie j s z y Z y ­

g m u n t , K r ó l  P o l s k i d z w o n t e n g o d n y 

w i e lk o ś c i j e g o d u c h a , d z i e ł i c z y n ó w  

p o l e c i ł o d l a ć4 4 . W ś r ó d o r n a m e n t ó w w i -

N o c y “ .

W  d z w o n Z y g m u n t a d z w o n i s i ę 

t y l k o  w  n a j w i ę k s z e ś w i ę t a k o ś c ie l n e 

i u r o c z y s t o ś c i n a r o d o w e , w  c z a s ie 

w j a z d u P r e z y d e n t a R . P . , n a i n g r e s 

l u b  p o g r z e b d o s t o j n i k a d u c h o w n e g o . 

O d t ą d Z y g m u n t d z w o n i ć b ę d z i e c o  

r o k u  t a k ż e i d n . 1 2 m a j a , j a k o  w  r o c z­

n i c ę ś m i e r c i W o d z a N a r o d u M a r s z a ł­

k a P i ł s u d s k i e g o .

S z c z y t y P i e n i n , n i b y  w  k o r o n i e p r o ­

m i e n i s te j s t o j ą u ś w i e t i n i o n e b l a s k i e m  

g a s n ą c e g o s ł o ń c a , o d b i j a j ą s i ę w  t a ­

j e m n i c z o s z e m r z ą c y m D u n a j c u . N a g i e 

s k a ł y s k r z ą s i ę , j a k  d r o g o c e n n y k r y ­

s z t a ł . a n a d z i e l o n e m z b o c z e m g ó r p o ­

n a d g ę s t w i n ą s m r e k o w ą z a w is ł a m g ł a 

f i o ł k o w a . .

P o D u n a j c u p ł y n ą c i c h o z ł ą c z o n e 

z e s o b ą ł ó d k i , a w  n i c h  s m u k l i j u h a s i .

o  I  i t e -  

„ B o g u  

o r a z
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źródłem wiary ludu polskiego 
N A  U R O C Z Y S T O Ś Ć M A T K I  B O S K IE J C Z Ę S T O C H O W S K IE J.

W śró d w ie lu u ro czy sto śc i k o śc ie l- p ie ro w ro k u 1 5 8 2 zo sta ł cu d o w ny o - 

n y ch w  c iąg u ro k u , k tó re n a Jasn ą b rąz za in s ta lo w an y u ro czy śc ie n a Jas- 
G ó rę śc iąg a ją t łu m y p o b o żn e j lu d n o - n e j G ó rze . I ł is to r ja m ó w i d a le j o n ie - 

śc i z ca łe j P o lsk i ;—  d z ień 2 6 s ierp n ia u d a le j p ró b ie p o rw an ia o b razu p rzez 
jest p o św ięco n y p rzez K o śc ió ł k a to lic - H u sy tó w w  ro k u 1 4 5 0 . a n astęp n ie w  

k i  sp ec ja lne j czc i M atk i B o sk ie j C zę- o b lężen iu ( zęsto c lio w y p rzez S zw e- 
sto ch o w sk ie j. k tó re j cu d o w n y o b raz d ó w w  ro k u 1 6 6 5 . w  czas ie k tó reg o w i-

U  stó p Jasn e j G ó ry w  św ię to n ieb o^ y z ięc ie N . M . P .

w  k lasz to rze jasn o g ó rsk im jes t o d w ie 

k ó w  p rzed m io tem p o w szech n eg o k u l ­

tu w  n aszy m k ra ju .

I ł is to r ja teg o cu d o w neg o w izeru n­

k u jes t o g ó ln ie zn an a , m o żn a jed n ak 

p rzy p o m n ieć je j g łó w n e m o m en ty . —  
W ed ług trad y cy j o b raz M aik i B o sk ie j 
w  C zęsto ch o w ie , n am a lo w an y zo sta ł 

n a d esce z d rzew a ced ru l ib ań sk ieg o 
p rzez św . Ł u k asza . E w an g e lis tę . L e­

g en d a d o d a je jeszcze , że b y ła to d es­
k a o d sto łu , w y k o n an eg o p rzez św . 

Jó zefa z p o m o cą m ło d ego Jezu sa .
C u d o w n y ten o b raz p rzech o d z ił 

ró żne k o le je lesu . W  ro k -u 5 2 6 zn a j­

d o w a ł s ię jeszcze w  Je rozo lim ie , sk ąd 

św . H e len a zab ra ła g o d o K o n stan ty­
n o p o la . Z b ieg iem czasu w ize ru n ek , 

k tó ry zas ły n ą ł ju ż cu d am i, d o sta ł s ię 
k s ięc iu ru sk iem u L w o w i, a ten u m ieś­

c ił g o w  zam ku sw o im w  B e łz ie , a d o -

Noe św. Bartłomieja
W  d n iu 2 4 s ierp n ia , w  k tó ry m K o ś- sk ieg o K aro la IX . l ic ząceg o w tedy za - 

c ió ł k a to lick i czc i p am ięć św . B artło - led w ie 2 1 la t, n a ro zk az m atk i jeg o , 

m ie ja , a racze j w  n o cy teg o d n ia ro - K atarzy ny M ed ic i, zam o rd o w an o w  

k u 1 5 7 2 , za p an o w an ia k ró la łran cu - P ary żu o k o ło ty s iąca h u g o n o tó w , czy -

N IE M C Y  Z B R O JĄ S IĘ N A  M O R Z U  —  

Z Ł Ó Ż O F IA R Ę N A  F U N D U S Z 

O B R O N Y M O R Z A (F . O . M ),  

B Y  P O L S K A N IE  B Y Ł A  K IE D Y Ś  

Z A S K O C Z O N A !-------------------
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zc ru n ek B o g aro dz icy o d eg ra ł w ie lk ą 
ro lę .

A  ju ż szczeg ó ln ie w o k resie n ie­
w o li o b raz M atk i B o sk ie j C zęsto ch o - 
v sk ie j b y ł o g n isk iem W iary , M iło śc i i  

.X ad z ie i. M o d lił  s ię tam ża r liw ie o s iłę 

w y trw an ia w w a lce re lig ijn e j sza ry 
P o d lasiak , o b o k b arw n eg o Ł o w icza - 

n in a i K rak o w ian in a . P rzy c iśn ię ty 
p ięśc ią p ru sk ą staw a ł Ś lązak w  u ro­

czy ste j p ro ces ji o b o k Ż m u d z ina lu b o - 

sad n ik a z U k ra in y . Jasn a G ó ra b y ła 
w ięc jak b y cen trem z jed n o czen ia se rc 

p o lsk ich , ze w szystk ich zab o ró w . W  

czas ie w o jn y n aw e t N iem cy u szan o­

w a li p rzy b y tek B o ży n a Jasn ej G ó rze .
N o w y m b lask iem o p ro m ien iła cu­

d o w n y o b raz w o ln a O jczy zn a , u zn a­

jąc M atk ę B o sk ą C zęsto ch o w sk ą jak o 

K ró lo w ę K o ro n y P o lsk ie j i o p iek u n k ę 
I n arod u .

l i w y zn aw có w h erez ji k a lw iń sk ie j. 

T y lu ż k a lw in is tó w zab ito w ró żn y ch 

m aistach p ro w in c jo n a ln y ch F ran c ji.

W larto z o k az ji ro czn icy p rzy­
p o m n ieć i lo  h is to ry czn e te j k rw aw ej 

„n o cy św . B ari ło m ie ja " . W  p o ło w ie 

X V I  w . h erez ja lu le rsk a , a za n ią k a l­

w iń sk a ro zszerzy ły s ię p o ca łe j E u­
ro p ie , d o c iera jąc ró w n ież d o k a to lic­

k ie j F ranc ji. K a lw in is tó w p rzezw a­
n o h u g o n o tam i d la leg o , że w ed łu g 

leg en d y n aro d o w ej d u ch k ró la H u g o­
n a b łąk a! s ię p o n o cach im  z iem i, a 

k a lw in iśc i sw o je zeb ran ia o d b y w a li 
też n o cą .

P o d b u rżan i p rzez K a lw in a z G e­
n ew y i jeg o szw a jca rsk ich zw o len n i­

k ó w . h u g o n o c i d o p u szcza li s ię w zg lę­
d em k a to lik ó w , a szczeg ó ln ie k s ięży 

k a to lick ich n a jw iększych zb ro d n i. —  

M o rd o w a li jed n y ch i d ru g ich , b u rzy li 

k o śc io ły , b ezcześc il i o b razy św ię te , a 
I n aw e t tab e rn ak u ły . T en stan rzeczy 

w y k o rzy s ta ły , jak zw y k le w  tak ich 
w y p ad k ach s ię zd a rza : d w ie p art je 
p o lity czn e , d ążące d o w ład zy k ró lew ­

sk ie j w e F ran c ji p o w y m arc iu W a- 
lez j u szów .

P o n iew aż K aro l IX  W alez ju sz n a 

iro n w stąp i! m ając za led w ie 1 1 la t, 
p ań stw em rządz iła m atk a jeg o , k ró ­

lo w a K ata rzy n a W ed ic i, W ło szk a, k o ­

b ie ta żąd n a w ładzy , p rzeb ieg ła , o b o­

ję tn a w  sp raw ach re lig j i i n ie p rze­

b ie ra jąca w śro d k ach d la u trzy m a­
n ia s ię za w sze lk a cen ę p rzy w ład zy . 

D la tego p o stan o w iła zg ład z ić ad m ira­

ła C o lig n y . k tó ry sta ł n a d ro d ze je j  
p lan ó w , a g d y ten zam ach s ię n ie u - 

d a ł, p o d b u rzy ła p rzec iw ko zg ro m a­

d zo n y m w  P ary żu n a ś lu b H en ry k a 
N aw arsk ieg o h u g o n o to m ro zg o ry czo­

n y ch ich zb ro d n iam i d o o sta teczn o śc i 

k a to lik ó w . l  ak d o sz ło d o o s ław io n e j 
n o cy św . B artło m ie ja 2 4 -g o s ie rp n ia 
1 5 7 2 r„  k tó ra b y ła jed y n ie w y n ik iem  

rap to w n e j d ecy z ji zazd ro sn eg o o w ła­
d zę K ata rzy n y .

W P ary żu zg inę ło o k o ło ty s iąca 

k a lw in is tó w , a w  te j l ic zb ie tak że ad­
m ira ł C o lig n y . R ó w n ież i n a p ro­
w in c ji w y m o rd o w an o b lisko ty s iąc 

h u g o n o tó w , w k tó re j to k rw aw ej k ą­
p ie li —  jak ju ż h is to r ja stw ie rd z iła —  

an i sto lica p ap iesk a, an i re lig ja k a to­

l ic k a żad n eg o n ie b ra ły u d z ia łu . B ą  I 

to jed y n ie S ąd B o ży za l ic zn e zb ro d­
n ie k a lw in ó w ’ .



niby dębczaki młode dziwnie harmo­
nizują z całością krajobrazu. Znają 
oni ten Dunajec, tak jak i on ich zna. 
Szumiał im, gdy jeszcze w kołyskach 
byli, bystry, wartki, tajemniczy, zwo- 
dny... Mógłby się ten ich opiekun wy­
dawać rzeką zgoła niegroźną — ot, 
taką jak inne, ale gdy w czas powo­
dzi napęcznieje i szeroko rozlawszy 
swe wody z dzikim rykiem, który głu­
szy krzyk jego dzieci, zabiera im do­
bytek mienie, wszystko co było ich 
egzystencji podstawą, budzi jakiś lęk 
i grozę.

Szalony gazda!

Kapryśny z niego opiekun.

Widziałem go w gniewie, gdy mo­
sty rozwalał a na spienionych lalach 
niósł kołyskę...

Ale Dunajcowi nietylko uczucie
Szczyt „Trzy Korony" nad Dunajcem.grozy zawdzięczam.

Syłnna zapora Dunajca! Jedziesz
miły przyjacielu, aż tu naraz widzisz jest 'wspaniałe, że trudno je z czems 
że Dunajec się kończy, a przed sobą porównać. 1 oto po dopłynięciu do 
masz tylko skalistą ścianę, wrażenie i rzekomego kresu, widzisz ostry za-

Ruiny zamku w Czorsztynie.

Wyścigi 

żaglówek

] kręt który prowadzi twoją łódkę w 
i wodną aleję po obu stronach której 
j królują szmaragdowe zbocza gór, po­
kryte gęstym smrekowym lasem.

Twój przewoźnik co chwila zwraca 
uwagę to na jakiś szczyt, wymienia­
jąc jego inazwę, to na jakiś występ 

j skalny, to na zagubioną rzeklbyś w 
; chmurach chatkę pustelnika. Przedzi- 
|wny czar bije od tych górali. Czar 
'właściwy tym wszystkim, którzy ser­
ca, duszę i myśli swoje potrafili tak 
doskonale z istotą natury zespolić i 
ż\ ć z nią i z niej czerpać bodźce do 
pracy. Hart ducha i imponująca szla­
chetność idzie od tych sędziwych gaz­
dów i wspaniała młodość od śmigłych 
juhasów. Piękny lud. Rozmiłowany w 
życiu swoich gór. czyta iW naturze jak 
w odwiecznej księdze wszech mądrości 
a upodobniwszy sobie pełne rozmachu, 
rycerskości i swoistego wdzięku le­
gendy u rozbójnikach i ich wodzu Ja­
nosiku, co przez Dunajec skakał dla 
fantazji, mieni się być ich potomkami 
i tam chętnie swojego początku szuka.

W ciemnych wodach Dunajca, gó­
ralskiej rzeki, przeglądają się oblicza 
wyniosłych Pienin. Gdy patrzysz na 
nie, jak stoją zadumane, majestatycz­
ne iw różowej koronie słonecznego 
blasku u schyłku dnia czujesz że idzie 
od nich jakaś smętna zaduma, a 
przy niej moc, jakieś sentymentalne 
rozmarzenie, a jednocześnie majestat.

I pomyślisz sobie wtedy, że dusza 
człowieka w siwoim wszechludzkim 
smutku wżywa się lepiej pośród na­
strojów natury, a duszy Polaka tylko 
wiew ziemi rodzinej przyniesie uko­
jenie.

Tadeusz Rojek.

w Toruniu


